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Posiedzenia XXX. Rady Ogólnej
c. k. gal. Tow arzystw a gosp.

( S t r e s z c z e n i e  w e d ł u g  s t e n o g r a m ó w ) .

(Dokończenie).

Po uchwaleniu wniosków w sprawie monopolu spiry­
tusowego, postawił lir. Przewodniczący na porządku dzien­
nym wybory Prezydyum i członków Komitetu.

Na wniosek p. J a b ł o ń s k i e g o  prezydyum dotych­
czasowe obrane zostało ponownie przez aklamacyę, miano­
wicie prezesem ks. A d a m  S a p i e h a ,  wiceprezesami lir. 
S t a n i s ł a w  S t a d n i c k i ,  p. S t a n i s ł a w  B r y k c z y ń -  
s k  i i dr. T a d e u s z  P i ł a t .  Hr. Przewodniczący skonsta­
tował jednomyślność, poczerni w imieniu prezydyum podzię­
kował za ponowny wybór.

Przed głosowaniem na członków Komitetu prosił o głos 
bar. J u l i a n  B r  u n i c k i  i ośw iadczył: „Ponieważ słyszę
głosy chcące mnie zaszczycić wyborem, a z przyczyn fami­
lijnych i innych wiążących innie zajęć spełnianie obowiązków 
członka Komitetu byłoby dla mnie za trudne, dlatego zró­
bcie mi Panowie tę łaskę i nie głosujcie na mnie, bo abso­
lutnie być nie mogę członkiem Kom itetu1'. Przystąpiono 
więc do wyboru kartkam i, którego wynik odczytał p. 
W ł a d y s ł a w  B z o w s k i .

Głosujących było 61, absolutna większość 32; otrzy­
mali głosów :

pp. Włodzimierz Kozłowski 6 1
Tadeusz Langie 59
książę W itołd Czartoryski 51
Oskar Schnell 36

Pierwsi trzej panowie wybrani zostali na trzy lata, p. 
Schnell na dwa lata.

Z porządku dziennego następuje sprawa doświadczeń  
i prób praktycznych upraw w różnych okolicach kraju.

Referent p. T a d e u s z  L a n g i e .  W myśl uchwały 
przeszłorocznej Rady Ogólnej Komitet zajął się zorganizo­
waniem prób i doświadczeń praktycznych upraw, które by |

I miały na celu ułatwienie rolnikom osiągnięcie wyższych zy­
sków z roli. Usiłowania Komitetu szły w dwojakim k ie ru n k u : 
aby wyszukać nasiona najbardziej odporne chorobom i wy- ,  
brać nawóz najlepiej się opłacający. Dotąd Komitet próby 
w tym kierunku czynione wspierał w miarę funduszów 
a dzięki ofiarności i pomocy fachowej profesorów szkoły 
duhlańskiej zarządził analizę typowych gleb wschodniej 
części kraju. Dotychczasowe jed n ak  próby doraźne, niezu­
pełne i nie zawsze dokładne, nie mogą*dać takich rezul­
tatów, aby wysnuć z nich wnioski mogące służyć za prze­
strogę dla ogółu ziemian. Dlatego postanowił Komitet zor­
ganizować szereg doświadczeń w różnych okolicach kraju  
i oprzeć wszystkie próby na stacyach doświadczalnych we­
dług z góry zakreślonego planu i jednolitej instrukcyi. 
Przyznacie Panowie, jeśli w kilkunastu miejscowościach 
kraju będą się odbywać próby z jakąś rośliną wedle tej 
samej metody i instrukcyi, to z rezultatów dadzą się już 
wysnuć wnioski, które będą trafną radą lub przestrogą dla 
rolników. Próby odbywać sic będą w dwóch k ieru n k ach ; na­
przód będzie się szukać odmian, które najwyższy plon w y­
dawać mogą w pewnych miejscowościach, a drugie próby 
z nawozem sztucznym, aby wiedzieć, jaki nawóz w jakiej 
okolicy najlepsze skutki daje, jaką  ilość należy użyć i w ja­
kiej kombinacyi aby sic dowiedzieć, czy plon jest większy 
a po drugie, czy użycie tego nawozu się opłaca. Otóż aby 
takie próby mogły przynieść korzyść, winne odbywać się 
jaknajliezniej i obejmować znaczną część kraju, a na razie 
przynajmniej pewne typowe okolice. Fundusze na teraz 
małe, ale w skutek wniosku p. M ikołaja Krzysztofowicza 
w Sejmie, mam nadzieję, że kraj na te próby wyznaczy 
pewną subwencyę, a nie wątpię, że i Rząd da większą niż 
dotąd a wówczas próby będziemy mogli rozszerzyć.

Próby będą łatw e i proste, ale muszą być dokładne.
(Jo do prób z nowemi odmianami, na razie postanowił Ko­
mitet na wiosnę rozesłać ośm odmian owsa i cztery* od­
miany jęczmienia. Naturalnie Komitet postara się o orygi­
nalne ziarno, podda je  ocenie stacyi doświadczalnej w Du- 
blanach i dopiero potem rozeszło przynajmniej do dziesięciu
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miejscowości k ra ju  do siewu, k tó ry  się będzie odbyw ał we­
dle in stru k cy i opracow anej przez K om itet. T rzy  czynniki 
są potrzebne do udania sic p ró b : pow inna stać do dyspo- 
zycyi insty tucya naukow a i w yjaśniać w szelkie wątpliwości, 
z którem i p rak ty czn y  roln ik  na razie rady  by sobie nie 
dał. M amy też tak ą  insty tucyę, tj. s tacyę  dośw iadczalną 
w D ublanach , a muszę zaznaczyć, że profesorowie tej szkoły 
z w szelką gotowością nas ra d ą  i pomocą w spierają. D alej 
rozchodzi się o zapew nienie w spółpracow nictw a Panów, 
dlatego imieniem K om itetu  proszę Panów , abyście się ra ­
czyli zgłaszać z chęcią czynienia prób ściśle w edle intruk- 
cyi K om itetu, bo pragnęlibyśm y, aby  przynajm niej w 10-ciu 
okolicach k ra ju  próby się odbyw ały. N adto gospodarstwo 
w D ublanach  rów nocześnie z temi samemi odm anami roślin 
będzie p róby  odbyw ać, a potem jak spraw ozdania nadejdą, 
po rozpatrzeniu spraw y, wnioski um iejętnie w yciągnięte ogłosi 
d la uży tku  w szystkich. In s tru k cy a  je s t  bardzo jasna — pro­
szę posłuchać.

1. W ielkość poletka wynosić pow inna m orga czyli 
400 sążni kw .

2. Pole dośw iadczalne powinno mieć k sz ta łt podłu­
żnego czworoboku.

3. Pod tym  względem gleby, położenia, m iejsca w pło- 
dozmianie, powinno pole próbne być w tych sam ych w a­
runkach . w jak ich  znajduje się ca ła  niwa, obsiana tak ą  
sam ą rośliną, a przeto pole próbne m a być częścią w łaści­
wej niwy.

4. Z e względu, że brzegi pola w ystawione są na 
szkody i zw ykle lepiej byw ają  wynawożone, ale gorzej u p ra ­
w iane, nie należy w yznaczać próbnych poletek przy m ie­
dzach lub drogach.

5. W ym łócenie plonu powinno się odbyć zaraz po żni­
wie i należy plon w ziarnie oraz słomę i plewy dokładnie 
zw ażyć.

6. O bok 4 poletek  m ieszczących p rzysłane  przez Ko­
m itet odm iany zbóż, należy odm ierzyć piąte poletko i na  
niem zasiać (tego samego dnia) zboże z w łasnego gospo­
darstw a

7. Po ukończeniu młocki należy przesłać Komitetowi 
dokładne spraw ozdanie, a nadto  przesłać do stacyi dośw iad­
czalnej w D ublanach 1 '/2 litra  celnego ziarna i k rzak  zboża 
z kłosam i i z korzeniam i.

8. Spraw ozdanie obejm ow ać będzie odpowiedzi na na­
stępujące py tan ia :

N azw a m iejscow ości?
Opis gleby i podgleb ia?
Sposób upraw y i p rzykrycia  nasien ia?
D a ta  w ysiew u?
Ilość wysianego z ia rn a?
K iedy  i w ja k i sposób zb iór w ykonyw ano?
K iedy  i w ja k i sposób w ykonyw ano m łockę?
K iedy było pole ostatni raz nawożono i jak im  n a ­

wozem ?
Ja k ie  rośliny upraw iane były  na tein polu w ostatnich 

4 la tach  ?

Ilość plonu ziarna, plew i słotny z każdego z 5 poletek 
o sobno?

N aturaln ie, jeśli kto z Panów  dostanie cztery  gatunk i 
owsa, to urządzi na nie cz tery  '/^m orgow e poletka, a  na 
piatem  zasieje owies przez niego uznany  za najlepszy —  

J  w tedy okaże się różnica. N a je s ień  zam ierza K om itet robić 
próby  z pszenicą i żytem . Po się tycz}’ prób z nawozem,

! są one w ielkiej doniosłości. N a te próby, sądzi Kom itet, że 
powinny być poletka 100-sążniowe dla zbóż, a 200-sążniowe 
dla roślin okopowych. P rzynajm niej takiego system u trz y ­
m ają się tow arzystw a inne zagran iczne a m y powinniśmy 
się trochę stosować do nich, bo w tedy rezu lta ty  daleko ła ­
twiej będzie można porównać. U życie naw ozu powinno po­
przedzać pewne zbadanie ziemi. Nie mam  na myśli w y łą­
cznie analizy chem icznej, ale zbadanie w łasności ziemi i ro­
ślinności, ja k a  przew ażnie na niej rośnie. To są w skazów ki, 
k tó rych  lekcew ażyć nie można Przeszłego roku odbyw ały 
się próby z nawozem w Oddzbde cieszanowskim , p. Leon 
M oszyński próby tak ie  w Baszni bardzo starann ie  przepro­
w adził i spraw ozdanie nadesła ł. Jed en  rok w praw dzie nie 
może stanow ić stanowczej podstaw y do orzeczeń, ale w yniki 
są bardzo pouczające i radzę obznajom ie się z tem sp ra ­
wozdaniem . O ddział cieszanow ski postanow ił na rok  p rzy ­
szły  rozszerzyć te próby, w ięc K om itet będzie m usiał wię­
kszą subw encyę przeznaczyć, a w yniki r. 1895 w raz z w yni­
kam i roku  ostatniego już  dadzą  podstaw ę do wniosków. 
K toby chciał się podjąć tak ich  dośw iadczeń z nawozem 
tem u K om itet z wdzięcznością pomoże i zajm ie się sprow a­
dzeniem nawozu, k tó ry  na tu ra ln ie  m usi być  jeden . K iero­
wnictwo musi spoczyw ać rów nież w jednem  ręku , aby  do­
św iadczenia pożytek przyniosły. Idziem y za wzorem tow a­
rzystw  za g ran icą, k tó re  od la t k ilkunastu  czynią tak ie  do­
świadczenia. D obrze by łoby  p rzejrzeć sobie broszurę prof, d ra  
L ibenberga , gdzie radzi robić tak ie  próby p rak ty czn e  rol­
nikowi i stosować się do pew nych norm , jeśli się nie chce 
narazić na stra ty . Profesor Olszowy z D ublan, k tó ry  ró ­
wnież je s t członkiem  T ow arzystw a austryack iego  dla do 
św iadczeń polnych podaje interesujące rezu lta ty , ja k  oddzia­
ływ a pewien nawóz w pew nych w arunkach . W  szczegóły 
w daw ać się nie będę, powiem tylko, że Kom itet w ykonał 
polecenia Panów  i przygotow ał wszystko, aby  od wiosny 
m ógł rozpocząć próby ta k  z nawozem  jak i z nasionam i, 
a teraz prosi, abyście się Panowie zgłaszali jaknajliczn ie j 
z gotowością czynienia prób i po wyjaśnienia. Naw et 
w trakcie  odbyw ania dośw iadczeń, jeśli kto zażąda w yja­
śnień, to K om itet uda się natychm iast do stacyi w D ubla 
nach i da  odpowiedź, albo naw et wyszle fachowego do­
radcę, gdyż Panowie profesorowie przyrzekli gotowość 
w tym  względzie. K ierow nik stacyi chem iczno-rolniczej p. 
Pom orski wrócił niedawno z zagran icy , gdzie studyow ał te 
spraw y i chętnie da w yjaśnienia. K om itet zaprosił ich do 
S ek c ji gdzie są najczynniejszym i członkam i, więc liczyć 
na nich m ożna i ty lko  od Panów  zależy, czy zechcecie 
spółpracow ać. K ończąc, dodam jeszcze uwagę. D aw niej 
prób tak ich  nie robiono, ty lko jak  kto s ły szał o jakiejś no­
wości, to albo jej nie w ierzył albo uw ierzy! i zaprow adzał
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od razu na wielką skali;. Ale dawniej były te szczęśliwe ' I
czasy, gdzie można było być mądrym po szkodzie. Dziś !
są tak  ciężkie, żc trzeba koniecznie być mądrym przed
szkodą i dopiero na podstawie drobnych prób ostrożnych 
a umiejętnych się opierać.

P. K r z y s z t o f o w i e z. Podniesiona sprawa jest bar­
dzo ważna, gdyż chodzi o to, do czego każdy z nas dąży, 
tj. do podniesienia rentowności gleby. Należy się przeto
wdzięczność Komitetowi, że przyłożył rękę do pulsu po­
trzeb naszych i wprowadza rzecz u nas nową, która jednak 
w innych krajach doprowadziła już do znakomitych re ­
zultatów.

Na podstawie uchwały sejmowej ma przyjść do skutku 
rozszerzenie stacyi dublańskiej w kierunku organizacyi prób 
i doświadczeń w całym kraju, ale w motywach komisyi go­
spodarstwa krajowego powiedziano, żc. liczyć można tylko , 
iż niewielka liczba rolników sio zgłosi, że przeto działal­
ność stacyi tylko w skromniejszych rozmiarach się okaże.
Z tego tedy wynika, że niezbędnym warunkiem prospero­
wania stacyi w tym kierunku jest spółudział rolników, oby­
wateli aby pewna akeya pryw atna rozwinęła się i działała 
spoinie z tą, że się tak  wyrażę, ofieyalną akcyą stacyi do­
świadczalnej, bo od ilości rolników, którzy się zgłoszą z go­
towością do prób i poddadzą się intrukcyi, zależy rozmiar 
stacyi, obfitość wyników i prawidła, które później będziemy 
stosować w praktyce. Od tego też zależy podwyższenie 
subwencyi. Co do instrukcyi musi ona być zachowaną i to 
ściśle, bo inaczej nie udadzą się doświadczenia, dojdziemy 
do wniosków błędnych, które stosowane w praktyce, dadzą 
ujemne rezultaty, zniechęcą rolników i wpoją w nich prze­
konanie, że ich empiryczne postępowanie jest lepszem. Ja- 
bym życzył sobie, aby obok instrukcyi, ci pp. profesoro­
wie, którzy z taką gotowością chcą przystąpić do akcyi, 
raczyli nie raz, ale kilka razy objeżdżać te próbne gospo­
darstwa, aby wyniki osiągnięte zupełnie odpowiadały pra­
wdzie. My wprowadzamy rzecz nową, ale w innych k ra ­
jach już od kilkunastu lat łożą na nią krocie. U nas rzecz 
dopiero w zawiązku, kraj dał na nią dopiero tysiąc kilka­
set zł., więc bardzo mało dla kraju, gdzie jes t 78°/0 lu­
dności rolniczej. Ale możemy się spodziewać, że kraj rolni­
czy musi dostać większą subwencyę, choć może nie krocie. 
Członek W ydziału krajowego podniósł, że rolnictwo dostaje 
u nas dość, więcej niż przemysł, a na poparcie przytoczył 
regulacyę rzek i drogi. Ale regulacya rzek jes t raczej 
środkiem broniącym od klęsk, a zresztą tak rolnikom jak  
i innym warstwom kra ju  przypada ona w udziale. Więc 
obstaję przytem, że rolnictwo ze strony kraju za m ałą 
opieką się cieszy, bo kraj zdecydowanie rolniczy więcej 
dać powinien i musi.

Ksiądz H o r d y ń s k i  zaleca próby z łubinem, baron 
J u l i a n  B r  u n i c k i  przemawia za zwróceniem uwagi na 
rośliny okopowe i traw y i na produkcyę ich nasion. P. 
B r e u e r  wyraża obawę, że odmiany zboża mogą się krzy­
żować.

P. O sta . s z e w s k i  Mojem zdaniem Panowie, jeśli 
chcemy mieć korzyść, to nie wystarczy pojedyncza iustruk-

cya i ostrzeżenia, które zresztą w każdym podręczniku za­
granicznym można znaleźć, ale zachodzi tu kwestya, czy 
ten sposób robienia prób przez rolników choćby korzystają­
cych z pomocy stacyi dublańskiej, z nasion i nawozow do­
starczanych przez Komitet, przyniesie pożytek taki, jak i 
powinien. Słyszałem tu, że doświadczenia muszą byc scisle 
robione podług instrukcyi, zbiór również, wybór poletek 
żeby nie był przy kraju drogi itp. tyle ostrzeżeń, że ogół 
rolników musi uczuć, jak  niezmierne są trudności w pra­
ktyce dla przeprowadzenia podobnych doświadczeń. W Niem­
czech próby są robione na wielką skalę, tam państwo, kraj 
i towarzystwa gospodarskie współdziałają. P  nas tego d o ­
tąd niema. Nie sądzę, żeby było odpowiedniein obce wzory 
u nas zastosowywać z powodu np. różnic klimatycznych. 
Co do prób ze sztucznym nawozem, np. bardzo wątpię, czy 
kierujący doświadczeniami będzie mógł powiedzieć, że taki 
a taki rezultat jest skutkiem takiego a takiego nawozu, nie 
zaś wpływów atmosfery, ktorc sparaliżowały działalność, 
jeżeli próby jednocześnie nie będą na tej samej ziemi kon­
trolowane w laboratoryum.

Z drugiej strony nie wierzę (nie mówię tego o wy- 
, ją tkaeh postępowych), żeby znalazło się wielu rolników, 
j  którzy z całą znajomością rzeczy mogliby wykonywać nie 

próby, ale zorganizować plan robienia doświadczeń. W iemy, 
że po paru latach doświadczeń robi się taki chaos w ziemi, 
że rezultatu pozytywnej wartości osiągnąć i w cyfry ująć nie 
można Opuszczono też w programie, zdaje mi się, najwa­
żniejszą rzecz, tj. osobę kierownika stacyj polowych. Ta 
pomoc naukowa powinna być nietylko teoretyczną, ale po­
winien tam być człowiek specyalista i fachowy, któryby 
posiadał znajomość stosunków miejscowych i ekonomicznych 
i był praktycznie wykształconym rolnikiem. Otóż zdaje mi 
się, że odnoszenie się do Komitetu, poczem dopiero KomiK 
zniósłby się ze stacyą w Dublauach, byłoby tylko u tru­
dnieniem. Ja  sam zresztą odnosiłem się do profesorów za­
równo uniwersytetu krakowskiego jak  szkoły czernicho­
wskiej i dublańskiej prosząc, by wysłano fachowego czło- 

! wieka na mój koszt, aby mi powiedział, ja k  należy prze- 
I prowadzać instrukcyę. Otóż jest trudność, że profesor nie 
I jest w stanie tego zrobić, bo nie wolno mu się oddalać na 

dłuższy czas, zresztą byłoby to nadto absorbującem dla 
niego, a zresztą fachowe jego wiadomości są nie wystarcza­
jące. B rak  jest naukowego kierownika, któryby łączył teo- 
ryc z prak tyką i mógł kierować doświadczeniami a rezul­
taty  doświadczeń zgrupować i podać do wiadomości.

Jeszcze jedno. Nie wystarczy sprowadzanie nasion 
z zagranicy i rozdanie ich, ale przy zorganizowaniu in ­
strukcyi i planu doświadczeń dla pewnej okolicy nie po­
może ani żaden profesor nie fachowy, ani nawet grono ludzi 
choćby doświadczonych, ale potrzeba spółudziału rolników 

i w tejże okolicy, konferencyj, naradzania się ich, aby mieć 
| podstawę programu tych doświadczeń, bez którego się nie 
1 powiodą. Otóż życzyłbym sobie, żeby Komitet wziął ini- 
j  cyatywę w organizowaniu związków rolniczych dla doświad- 
| czeń polowych, w zorganizowaniu pomocy naukowej bezpo­

średniej dla tych, którzyby mogli podawać rezultaty do
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wiadomości publicznej, wreszcie nieustawanie w staraniach, 
aby mogły powstawać stacye doświadczalne czy przy uni­
wersytecie krakowskim, czy w Dublanach lub Czernichowie 
i odnoszenie się do Sejmu czy Rządu o pomoc w tym kie­
runku.

P. dr. S zy  s ż y ł o  w i c z. Chcę zauważyć, że stacya 
dublańska botaniczna i chemiczna nietylko jest kontrolną 
ale i doświadczalną. Doświadczenia jednak  muszą być wię­
cej lokalne naukowe, a nie mogą być polowe. Że zakres 
jest bardzo skromny, dotacya bardzo mała, to może jedynie 
ja  jestem  temu winien, bo ja  układałem  program tych sta- 
cyj dla Sejmu. W ychodziłem jednak  z zasady, że w kraju 
powinno się zaczynać od małego, bo każdy grosz wyrzu 
eony jest wobec społeczeństwa wielkim grzechem. Możnaby 
było stworzyć instytucyę wspaniałą, mogącą imponować roz­
miarami, ale nie rezultatami. Sejm jednak , który dał małe 
fundusze na początek, każdej chwili je  powiększy, jeżeli 
stacya na to zasłuży. Co do działalności stacyj polowych, 
to ze stanowiska czysto praktycznego byłbym  przeciwny, 
by ta rzecz by ła skoncentrowaną w Dublanach, a to z po­
wodu olbrzymich kosztów. Jeśli Panowie próby robić bę­
dziecie, to co innego i dlatego pożądanem byłoby, aby 
zgłaszało się jaknajwięcej ludzi dobrej woli, którychby nie 
potrzeba kontrolować, a choć z początku rezultaty będą 
może skromne, to jestem  przekonany, że na rok przyszły 
będą daleko większe. Co do pomocy z naszej strony, toć 
to przecież nasz obywatelski obow iązek; dopomożemy z ca­
łego serca, a jeśli Sejm zezwoli na rozszerzenie sił nauko­
wych. to możemy i pomoc osobistą rozszerzyć. Jest to dług 
spłacony wobec kraju, k tóry  nas przyjął. Zauważyć jeszcze 
musze, że Dublany są szkołą rolniczą i znajdą się profeso­
rowie, którzy się rozumią i na praktyce — zresztą W y­
dział krajowy nie dopuściłby, aby wykładano tylko naukę 
książkową. Mam więc nadzieję, że na wszelkie pytania znaj­
dziecie Panowie odpowiedź.

P. proi. P o m o r s k i .  Jeszcze kilka słów dodani. Kwe- 
stya doświadczeń polowych jest jednym  z pocieszających 
objawów rozwoju naszego rolnictwa. Dotąd kwestya te ­
chniki rolniczej u nas bardzo była zaniedbaną, dziś zaś jest 
wiele środków, które produkeyę wysoko podnieść potrafią. 
Zwrócić zaś trzeba uwagę, że podniesienie produkcyi o je­
dno już ziarno stanowi więcej, niż pomoc w inny sposób udzie­
lana, więc doświadczenia polowe zasługują na największe 
poparcie. Mają one dwa cele: 1) zbierają m ateryał prakty 
czny, ekonomiczny i naukowy co do kraju. 2) zachęcają 
ogół do zainteresowania się tą  sprawą. Zasługują więc na 
jaknajszersze poparcie rolników i kraju.

Co do działalności stacyi muszę zauważyć, że ona bynaj­
mniej niema na celu jedynie ograniczania się do pracy kon­
trolnej, ale też ma na celu pomaganie w pracy doświad­
czalnej, więc ja  i p. prof. Szyszyłowicz w miarę środków 
i wiedzy będziemy służyć radą, wskazówkami lub podaniem 
tego, co pod tym względem za granicą zrobiono. Co do sa­
mej instrukcyi, to mogłaby ona być więcej uzupełnioną, 
ale zdaje mi się, że to zbyteczne, bo nic sądzę, żeby nie 
znalazła się u nas odpowiednia ilość inteligentnych rolni­

ków, którzyby takich doświadczeń wykonać nie potrafili. 
Jest to rzecz kłopotliwa, ale ostatecznie nic święci garnki 

i lepią. Podziękować jeszcze muszę p. Krzysztofowiezowi za 
podniesienie kwestyi rozwoju stacyi i rozszerzenia jej w tak 

J  potrzebnym dla rolnictwa kierunku.
Po zastrzeżeniu p. O s t a s z e w s k i e g o ,  żc nie miał 

zamiaru robić zarzutu ani Komitetowi ani profesorom szkoły 
dublańskiej i owszem jest im wdzięczny za podjęte usiło­
wania, a chciał tylko zwrócić uwagę na sposób przeprowa­
dzania doświadczeń, zabrał głos referent p. L  a n g  i e 
i ośw iadczył:

Ponieważ nie stawiałem żadnych wniosków w imieniu 
Komitetu, więc nie potrzebuję ich bronić. Powtarzam tylko, 
żc Komitet rozpoczyna działanie konsekwentne, system aty­
czne i będzie się stara ł jaknajrychlej rozwinąć całą sprawę, 
a sprawozdania będziemy składać i gdy będzie pora stosowna, 
będziemy wprowadzać ulepszenia w tym systematycznym pro­
gramie, który będzie wykonany. Dziś póki tego niema, mo­
żemy tylko przyjąć do wiadomości rady i uwagi Panów 
i zobaczyć, co się da zastosować. Na razie Komitet prosi
0 gotowość wśród Panów do robienia prób, a Komitet do­
starczy instrukcyi, kierownictwo zaś spoczywa w rękach 
stacyi doświadczalnej w Dublanach, a co do uzyskania sił 
fachowych i subwencyj Komitet pewnie żadnych starań 
nie zaniecha.

Oświadczenie powyższe przyjęła Rada Ogólna do za­
twierdzającej wiadomości, poczem posiedzenie odroczone zo­
stało do popołudnia.

Na początku popołudniowego posiedzenia odczytane 
zostały wnioski przedyskutowane na poufnem posiedzeniu
1 te uchwalono (podane są w „Rolniku" nr. 10 z dnia 9. 
marca L. VII, V III, IX i XIII).

Z porządku dziennego przyszła sp raw a  podniesienia 
sadownictwa.

Referent p. T y n i e c k i .  Nie potrzebuję długo dowo­
dzić, że Galicya może produkować doskonałe owoce, bo
0 tein wszyscy wiemy — nie ulega też wątpliwości, że pro- 
dukeya może być korzystną dla producentów poszczegól­
nych, a nawet dla rozleglejszych okolic. Nie tak  dawne 
lata, gdy na Sanie i Wiśle można było widzieć całe szkuty 
naładowane galicyjskimi owocami z przeznaczeniem do K ró­
lestwa, a nie mało szło i dalej na północ. Obecnie to 
ustało — po części dlatego, ponieważ tymczasem produk- 
cya owoców znacznie się rozwinęła w Królestwie i na L i­
twie, a głównie dlatego, ponieważ wobec konkurencyi z k ra ­
jami nie lepsze, a l e  l e p i e j  owoce produkującymi, niedbale
1 bez znajomości rzeczy zbierane owoce nasze utraciły mo­
żność eksportu. Nie dosyć jednak  na tein. Nietylko owoców 
nie eksportujemy, ale co gorsze, nawet zwykłe jab łk a , g ru ­
szki i śliwki, jeżeli tylko nie są potłuczone i są dobrze doj­
rzałe, zaczynają u nas należeć do artykułów zbytkowych 
które sprowadzamy z W ęgier lub zc Styryi pomimo, że nie 
brak nam okolic, któreby zupełnie takie same, a może na­
wet w lepszym gatunku owoce produkować mogły. Suszone 
owoce w lepszym gatunku wszystkie są sprowadzane.
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Powodem  t.ej anorm alności je s t ubyw anie daw nych ] 
wielkich sadów dw orskich, n iedbalstw o przy zbiorze owo­
ców, ogólny praw ie b ra k  najelem entarn iejszych  wiadomości 
sadow niczych i lekcew ażenie sadow nictw a, w reszcie nie 
zawsze w łaściw ie k ierow ane i nie dosyć racyonalnie p rze­
prow adzane usiłow ania w celu podniesienia i polepszenia 
krajow ej produkcyi i użytkow ania owoców.

Kie przesadzając w ocenianiu znaczenia sadow nictw a 
dla naszego k ra ju , ani nie u p a tru jąc  w tem  zbaw ienia eko­
nomicznego, że corocznie o k ilkase t tysięcy w ięcej drzew  
owocowych rodzić będzie, p rzyznać je d n a k  P  nowie m uszą, 
że jeżeli sadownictwo rozw inięte może ty lko  niektóre oko­
lice zrobić zamożniejszemi, um ożliw iając jednocześnie spoży­
wanie owoców naw et mniej zam ożnym  klasom  ludności, to 
już nie powinno być lekcew ażone, ale zasługuje na popie­
ranie jego rozwoju i na  rozpow szechnienie tam , gdzie ma 
racyę bytu.

O pierając się na ostatnich tw ierdzeniach, przedstaw iam  
Panom  imieniem K om itetu  do uchw alenia następujące rezo- 
lucye, mogące doprow adzić do pożądanego celu :

1. Jak o  w stępna czynność powinno być zbadane, czy 
u nas niem a liczniejszych okolic, p rodukujących pew ne le­
psze rodzaje owoców', oraz — gdzie m iędzy ludem  wiejskim  
objaw ia się w iększe zam iłowanie w drzew ach owocowych.

2 . W  odpowiednich okolicach- u rządzać peryodycznie 
ku rsa  o sadow nictw ie, obejm ujące pouczanie o zak ładan iu  
sadów', o hodowdi drzew7 owocowych, o zbiorze, przechowy- 
w aniu i zużyw aniu owoców.

3. S tarać się, ażeby w7 gm inach okolic w ybranych  za­
k ładano  szkółk i drzew  ow7ocowych z uw agą jed n ak , żeby 
rozm nażane b y ły  ty lko  nieliczne, z pewmością dla klim atu 
i g run tu  zastosow7ane g a tu n k i z w ykluczeniem  w7ysoce szla­
chetnych francuskich, belgijskich lub tyrolskich odmian, bo 
te u nas n igdy nie w yrów nają oryginalnym  i konkurencyi 
im robić nie mogą

4 W  okolicach danych upraw iać na w ielką skalę 
ty lko  dw a a najw ięcej trzy  gatunki

5. N ietylko w sem inaryach nauczycielskich , ale szcze­
gólnie w' niższych szkołach rolniczych zaprow adzić p ra k ty ­
czną naukę sadownictw7a, w7 tak i sposób prow adząc szkółki, 
żeby wTychodzący uczeń m ógł o trzym ać pe’wna ilość usz la­
chetnionych drzewrek  do posadzenia u sieb ie; do nauki pro 
w adzenia sadów dołączyć naukę o zbiorze i o na jko rzy ­
stniejszych sposobach zużytkow ania owoców7.

6 U praszać W ysoki W ydzia ł, ażeby się zaopiekow ał 
sadownictwem .

D la  bliższego w yjaśnienia dodam , że system atyczne 
k u rsa  kolejno w różnych m iejscach odbyw ane, będą poży­
teczniejsze, niżeli liczne, ale ty lko  kilkogodzinne w ykłady  
o sadow nictw ie i ogrodnictw ie, te  bowiem łatw o się zapo­
m inają, gdy  system atyczne o ile m ożna z p rak ty k ą  połą­
czone k u rsa  daleko trw alej pozostaną w7 pam ięci. Co do 
punk tu , ażeby ty lko  m ałą  ilość, gatunków  upraw iać, jest 
on bardzo ważny ze w zględu na  odbyt. U  nas jest słabość 
do posiadania w sadach, ja k  najliczniejszych, nie zawrsze

szczęśliwde dobranych  gatunków , do zbycia m am y wńęc 
najczęściej ty lk o  m ałe iloście owoców jednego gatunku. 
D la handlu je s t to bez znaczenia i we W ęgrzech, gdzie 
obecnie dążą do w ytw orzenia korzystnej p rodukcy i owoców, 
zak ład a ją  ogrom ne sady, obejm ując jeden , albo ty lko  k ilk a  
gatunków . Co do nauk i w niższych szkołach rolniczych 
i obdarzania w ychodzących uczniów drzew kam i, przy k tó ­
rych  w ychow yw aniu byli czynni sądzę, że będą  je  pielę­
gnowali na  własn-em gospodarstw ie i niejako bezw iednie 
staną  się propagatoram i rozw oju sadow nictw a.

W  dyskusyi b rali udział p p .b r . J u l i a n  B r  u n i e  ki ,  
II oj  o w s k i, II oh  e n d o r  f , S i w i c k i ,  B r  y k c z y ń s k i 
i C i e l e c k i ,  poczem po przem ów ieniu referen ta  rezolucye 
zostały przy jęte .

Podczas przem ów ieniu swego podniósł p. S i w i c k i  
spraw ę szkód, wyrządzanych przez chrząszcze majowe. l’o 
przem ówieniu referen ta  p. T y n i e c k i e g o ,  k tó ry  nadm ie­
nił, że spraw a ta  b y ła  podnoszoną już nie ty lko przez T o ­
w arzystw o gospodarskie, ale i przez Tow arzystw o leśne 
i przypom nieniu, jakie ogromne szkody w yrządza p ęd rak  
chrząszcza majowego na polach, uchwalono na wniosek p. 
S i w i c k i e g o :  B ada O gólna poleca Kom itetowi, aby sta
ra ł  się o w yjednanie ustaw y o przym usow em  tępieniu ch rzą­
szczy m ajowych ta k  samo ja k  i szarańczy."

Po uchw aleniu powyższego wniosku przew odniczący 
lir. S t S t a d n i c k i  pożegnał zgrom adzonych i zam knął 
posiedzenie.

(I ile o p la ta ć  sio może ożycie kupnej paszy skoncentrowanej 
przy dzisiejszych cenach zboża.

(R ozpraw a |>. A <1 a m a lir. Ż ó ł t o w s k i e g o  /. k.-nl/.owa, odczy tan a  pod­
czas tegorocznego  W alnego  Z eb ran ia  O entr. Tow. gosp . w P o zn an iu ).

K iedy pan Podstoli K rasickiego nam aw iał i nak łan ia ł 
sąsiadów i gości do gospodarow ania z k redką , nie m yślał 
zapew ne au tor o tej rachunkow ej dokładności, ja k ą  dzi­
siaj z nas każdy , m niejszy czy w iększy właściciel, pod 
groźbą u tra ty  finansowej egzystencyi, u siebie przeprow a­
dzić zmuszony.

G ospodarstw o rolne, k tóre  podówczas i wiele później 
jeszcze polegało na czerpaniu  ze spiżarni dobrze zaopatrzo­
nej, jaką  b y ła  ziemia nieobeiążona podatkam i i hipotekam i, 
m ogąca zatem  przy trzy  polo wym system ie n ienaruszać z b y ­
tnio obfitych zapasów, jakie n a tu ra  złożyła w jej łonie, — 
dzisiaj jest prostem  w yrabianiem , a raczej produkow aniem  
towarów handlow ych, ziemia w arsztatem  przem ysłowym , 
a rolnik w całem  znaczeniu tego w yrazu, fab rykan tem  pło­
dów rolniczych i eo ipso kupcem . O statn i ch a rak te r n a j­
mniej i na jtrudniej ze stosunkam i naszym i wiejskim i da 
się pogodzić, jak i ze stanow iskiem  rolnictw a wogóie. Po­
mimo bowiem w szystkich u łatw ień , jak ie  w ostatnim  czasie 
na tem polu poczyniono, gospodarz jak o  kupiec m ieszkając 
na uboczu zawsze wobec innych gałęzi przem ysłu, upośle-
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dzonym jest i będzie pod względem informacyjnym w za- 
kupnie surowych m ateryałów, t. j. paszy i nawozów sztu­
cznych, pomijając już nawet i to, że do fluktuacyi cen i po­
pytu na pewne gatunki towarów i konjunktur handlowych, 
produkcya rolna, wym agająca wobec każdej zmiany, dłuż­
szego czasu i przygotowań, zupełnie się nie nadaje.

Ponieważ jednak  zmiana tych normalnyah warunków 
nie leży w naszej mocy, przeto jes t naszem zadaniem, ażeby 
te surowce, które zmuszeni jesteśmy kupować, ograniczyć 
ad minimum i wyzyskać w sposób najkorzystniejszy tak, 
aby pomimo niskich cen naszych produktów, trudności zbytu, 
odległości i ciągłej niepewności targu doprowadzić produ­
kcya do cyfry możliwie najniższej.

Od tej zasady odstąpić wolno było i będzie w latach 
cen w ysokich; dziś strzedz nam się wypada zbytniego w y­
śrubowania kapitału obrotowego i do pewnego stopnia po­
wrócić do dawnej Ojców zasady: kupowania jaknajmniej.

Trzeba niezapominać przy tern, że w obecnych trudnych 
konjunkturach handlowych, w których co chwilę wyraz 
nadprodukcya o nasze uszy się odbija, rolnicy wiele kupu­
jąc  i wiele sprzedając, robią sobie samym konkurencyę po­
dwójną, zniżając cenę produktów zbytnią podażą, cenę s u ­
rowców podwyższając popytem.

Zastanawiać nam się więc trzeba, czy i o ile możnaby 
bez straty  resp. m arnotrawienia części pożywnych w paszy, 
takowej zakupić mniej, zastępując ją  m ateryałem  wyprodu­
kowanym na gruncie. Gdyby się to udało, stalibyśmy się 
odwrotnie do pierwej wzmiankowanego systemu o 50°/., 
mniej zależnymi od opanowanego przez giełdę targu i jego 
fluktuacyj.

Przechodzę do poszczególnych kwestyj w praktyko­
wanym u nas systemie paszenia i postaram się przedłożyć 
panom w kilku słowach punkta pojedyncze, w których za- 
kupno paszy skoncentrowanej nie wydaje mi się konieczno­
ścią. Zastrzegam  się z góry, że pomijam tu prawie zupełnie 
chemiczne tabele Wolffa, Ktihna czy innych, nie jakobym  
zapoznawał naukowe ich, a nawet praktyczne znaczenie, 
ogólnie znane i uznane, tylko dlatego, że przy obecnych 
bezprzykładnie niskich cenach zboża, naszych często jeszcze 
niedostatecznych komunikacyach, a całkiem niedostatecznej 
opiece prawnej od fałszować i bezwartościowych przymie­
szek, drogich analizach itd. itd, to, co podług tabelek by­
łoby błędnem, w praktyce całkiem racyonalnem i ekono- 
micznem okazać się może.

Od wychowu .młodocianego inwentarza począwszy,
które mniej więcej w każdem trak tu je się gospodarstwie, 
nadmienić mi wypada, że tu  doskonale bez kupnej paszy 
obyć się możemy. M akuch lniany, który często u małych
cieląt w korytkach widzieć można, przy obecnych cenach
owsa i drugorzędnych jęczmienia, całkiem wydaje mi się
niepotrzebnym i nieekonomicznym, z korzyścią zaś whisnem 
siemieniem lnianem zastępowanym być może.

(D okończenie nastąpi).

Wiadomości literackie.

Jak z a s i la ć  z iem ię  i ż y w ić  rośl iny , żeb y  w y d a w a ć  m o ­
g ły  b o g a te  plony ? I)la członków Kółek rolniczych opraco­
wał W a l e n t y  T o m a s z e w s k i  prezes K ółka rolniczego. 
Inowrocław 1895.

Pan W alenty Tomaszewski napisał dziełko p. t. „Jak  
zasilać ziemię i żywić rośliny, żeby wydawać mogły bogate 
plony“ . Autor dedykował to dziełko członkom Kółek rol­
niczych, a l e  r o z u m i e  s i ę  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  Ks.  
P o z n a ń s k  i ego.

Dziełko jest napisane dosyć popularnie, jednak  nie do 
tego stopnia, aby nie mógł czerpać z niego korzyści gospo­
darz fachowo dosyć wykształcony. Praw dą jest, że nauka 

j techniczna gospodarstwa była zawsze zastosowana do cen 
I produktów, dawniej przeciętnych, niestety jednak  już  od 

szeregu lat nie istniejących. Cechą dobrego gospodarstwa od 
początku szóstego dziesiątka tego wieku aż do najnowszych 
czasów był arsenał setek narzędzi i machin i setek m jrgów 
drenowanych, nawodnionych i sztucznym nawozem nawożo 
nyeli gruntów. Rzeczywiście od r. 1852 do początku dzie­
wiątego dziesięciolecia ceny naszych produktów były takie 
wysokie, że czysty dochód z dóbr by ł zawsze odpowiedni, 
pomimo, iż wydatki administracyjne, podatki, procenta od 
kapitału zakładowego, koszta sztucznych nawozów, środków 
pokarmowych i ręcznych robót, koszta utrzym ania narzę­
dzi itp z każdym rokiem rosły. Dzisiaj nastąpiła reakcya 
Oprócz mięsa, które się jako tako trzym a w cenie, wszy­
stkie inne produkta gospodarskie spadły na wartości. J a k  
długo to przesilenie trwać będzie, nikt nie odgadnie, to je­
dnak jest pew ne: w tej wysokości jak  dotąd wydatków 
w gospodarstwie ponosić nie można, jeśli nie mamy przyjść 
do ogólnej ruiny.

Tymczasem cóż widzimy ? W ym agania dla własnego 
domu, dla oficjalistów, dla sług, dla robotników coraz są 
wyższe, ceny sztucznych nawozów i t. zw. intenzywnyeh 
środków pokarmowych podniosły się i owe dwa końce (re­
zultaty rozchodu i przychodu) coraz więcej oddalają się 
od siebie.

N auka gospodarska — jakkolw iek dla ogółu świata 
była dobrodziejstwem i jest niem jeszcze — najwięcej przy­
czyniła się do tych, niestety dziś istniejących nowych w a­
runków. Nie trzeba tu zapominać, że gospodarze mają je­
dną wielką zaletę i jedną wielką wadę. Zaletą ich jest, że 
swojemi doświadczeniami i wynalazkami chętnie się dzielą 
z innymi gospodarzami, wadą ich jest, że bardzo często 
w gospodarstwie zamiast gruntownej nauki panuje amator- 
stwo, dyletantyzm, naśladownictwo bez krytyki, bez namy- 
słu. Tym  sposobem nauka spowodowała przedewszystkiem 
hiperprodukcyę przy ogromnych rozchodach administracyj 
nycli a w następstwie zalanie całej Europy produktami 
własnymi, do czego jeszcze przybył kolosalny import k ra­
jów zaantlantyckich. a r e z u l t a t e m  t e g o  d z i s i e j s z e  
c e n y !  Wiele milionów zakopano w ziemi sztucznymi na­
wozami, które się zmarnowały bez najmniejszej korzyści
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i wiele równocześnie milionów zmarnowano przez złe ob­
chodzenie się z obornikiem, przez wypuszczanie gnojówki 
do potoków i rzek, przez niekorzystanie z naturalnych środ­
ków pomocniczych, ja k  stawarki, odpadków różnych gospo­
darskich, środków do ściółki jak  torf i niekorzystanie 
z własności roślin motylkowych, zasilania ziemi azotem itp. 
W ielką jest zatem zasługą autora, żc przedewszystkiem 
nacisk kładzie na to, aby najpierw środki naturalne były 
wyzyskiwane i dopiero po ich wyczerpaniu przystąpiono do 
używania sztucznych nawozów.

Pan Tomaszewski przedewszystkiem tłómaczy czytel­
nikowi czynniki, z którymi gospodarz ma do czynienia, 
potem opisuje własności wszystkich środków nawozowych, 
następnie wykazuje sposób nawożenia i praktyczne zasto­
sowanie wszystkich nawozów, wreszcie omawia kulturę k a ­
żdej pojedynczej rośliny.

Nieuniknionem jest, że w takiem popularnem piśmie 
autor pewne recepty — rezultaty swego własnego i innych go­
spodarzy doświadczenia podaje — trzeba mu jednak  przyznać, 
że prawie na każdej stronie namawia rolników do uskute­
cznienia p r ó b  n a  w ł a s n e m  p o l u  i ostrzega ich przed 
naśladowaniem i słuchaniem fałszywych proroków i ogólnie 
dziełko jest tak  jasno i logicznie pisane (zawsze jednak 
niestety głównie ż uwzględnieniem stosunków w Księstwie 
poznańskiem), iż każdy, naw et wyżej wykształcony rolnik 
z całą przyjemnością to dziełko czytać i niejedną w ska­
zówkę osiągnąć może.

Z a s a d y  w d z i e w i ę c i u  t e z a c h  n a p i s a n e  
w „ z a k o ń c z e n i u "  pod ty tu łem : „K ilka uwag o znacze­
niu i wartości nawozów sztucznych i zielonych i ich uży- j 
waniu“ s ą  p o p  r  o s t u  a r c y d z i e ł e m  (z wyjątkiem 
punktów 7 i 8 str. 270). Nie można jednak  p. Tomasze­
wskiego uwolnić i od zarzutów. Na str. 13 zapomniał 
ostrzedz rolników przed za częstein wapnieniem. Mówi cza­
sem o rzeczy, której jeszcze nie wytłumaczył, np. na str. 
15., gdzie mówi o solach alkalicznych i kwasie fosforowym, | 
dalej nigdy nie wspomni o doświadczeniach Ktthna w Halli, j 
które w ykazują korzyści z użytkowania roślin strączkowych 
i motylkowych jako zielonej karm y i wykazujące dalej, że 
podoranie ich nie przyniesie t y l e  korzyści j a k o  n a w ó z ,  
i 1 e przynoszą j a k o  k  a r  m a.

Z a  m a ł y  k ł a d z i e  a u t o r  n a c i s k  n a  s t r o n ę  
r a c h u n k o w ą  i za często twierdzi, jakoby większa pro- 
dukeya b e z w a r u n k o w o  m iała przyczynić się do wię­
kszego czystego zysku. Za mało mówi w ustępie „gno- 
jów ka“, zanadto generalizuje p o d o r a n i e  płytko n a s i e ­
n i a ,  co przecież tylko jest na najlżejszych ziemiach racyo- 
nalnem, podczas g d y  n a  c i ę ż k i c h  z i e m i a c h  n i e  mo.  
ż n a  d o s y ć  p ł y t k o  s i a ć .

Dalej autor popełnia błąd, z którym  zawsze i wszę­
dzie trzeba walczyć. Pisze mianowicie na str. 63 p. 3, mó­
wiąc o kontroli nawozów sztucznych: c z y  s p r z e d a j ą c y  
k a z a ł  n a w ó z  s z t u c z n y  z r e w i d o w a ć  w s t a o y i 
d o ś w i a d c z a l n e j ^  (sic!) — bo stacya doświadczalna 
przecież nie może być odrazu stacyą kontrolną. Nie mówię 
tu o takich dogmatach ja k  na str. 55, gdzie pisze, że obor­

nik w pierwszym roku się rozkłada 60% , w drugim 30% , 
a reszta w trzecim. Ogólnie p. Tomaszewski w podawaniu 
cyfr nic zawsze jest dość ostrożnym.

Autor mówi także o gospodarstwie bez żywego inwen­
tarza w bliskości miast, podczas gdy właśnie tam utrzym y­
wanie krów dojnych najlepiej się opłaca.

Są jeszcze inne większe lub mniejsze błędy popeł­
niane, lecz prostota stylu, jasność wyrazów, unikanie wszel­
kich zbytecznych frazesów muszą każdego skłonić do pole­
cenia tej książki wszystkim związkom rolniczym i do ży­
czenia autorowi i rolnikom, aby ta książka jaknajwięcej 
była rozpowszechnioną i nic m ałą by miało zasługę c. k. 
gal. Towarzystwo gosp. gdyby się przyczyniło do rozsze­
rzenia jej wśród rolników w Głalicyi.

Dublany 14. lutego 1895 r. Juliusz Iwouuuel.

Wiosenne premiowanie koni.

Tegoroczne wiosenne premiowanie koni odbędzie się 
w Galicyi zachodniej, a mianowicie:

w Bochni 13. m aja 1895; w Tarnowie 14. maja 1895; 
w llzeszowie 15. maja 1895; w Jaśle 16. maja 1895.

W  każdej z powyżej wymienionych miejscowości będą 
premiowane klacze w k ra ju  chowane, a t o :

1. klacze rozpłodowe ze źrebiętami; 2. młode k lacze; 
3. źrebice.

Jako nagrody państwowe będą ro zd an e:

I. K a t e  g o r y  a.
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 zł., b) jedna 

nagroda pieniężna w kwocie 20 zł., c) jedna nagroda pie­
niężna w kwocie 15 zł., d) cztery nagrody pieniężne w kwo­
tach po 10 zł.

II. K a t e g o r y a .
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 zł., b) jedna 

nagroda pieniężna w kwocie 14 zł., c) dwie nagrody pie­
niężne w kwocie po 10 zł.

III. K a t e g o r y a .
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 zł., b) jedna 

nagroda pieniężna w kwocie 20 zł., c) dwie nagrody pie­
niężne w kwocie po 10 zł.

Nadto rozdane będą w każdej z tych trzech katego- 
ryj srebrne medale państwowe.

W  a r  u n k  i :
A )  K lacze od piątego roku wyżej i bez ograniczenia 

co do maksymalnego wieku, jak  długo są zdrowe, silne 
i dobrze odżywione, m ają posiadać własności dobrych k la­
czy rozpłodowych i winny być przedstawione koinisyi ze 
źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, które muszą być uznane 
za udatne, przyczem należy udowodnić pochodzenie źrebię­
cia od ogiera rządowego albo od ogiera prywatnego licen- 
eyonowanego lub własnego.
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B )  Młode klacze, a to: trzechletnie niestanowione, 
czteroletnie stanowione albo niestanowione i pięcioletnio kla­
cze własnej stadniny (des Gesttttsschlages), ostatnie jednak  
pod warunkiem, jeżeli zostanie udowodnionem, żc w roku 
premiowania zostały odstanowione przez ogiera rządowego 
prywatnego licencyonowanego lub też przez ogiera własnego; 
klacze te muszą być dobrze odżywione i starannie chowane'
. muszą rokować, żc będą dobrani klaczami rozpłodowe,ni.

O) Jednoroczne i dwuroczne źrebice muszą być przez 
właściciela dobrze odchowane i rokować dalsze pomyślne 
rozwinięcie i wykształcenie, oraz, żc będą kiedyś dobremi 
klaczami rozpłodowemu.

D) Matki muszą być jeszcze przed oźrebieniem sio, 
młode klacze przynajmniej od roku a jednoroczne i dwule­
tnie od czasu ich urodzenia własnością ubiegającego sio
0 nagrodę.

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku prze 
szłym  premiowane, nie będą premiowane w roku bieżącym, 
natomiast cztero i pięcioletnie klacze premiowano w roku 
zeszłym , będą tylko w tym razie premiowane, gdy przed­
stawione zostaną już jako klacze rozpłodowe ze źrebiętami
1 .jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom poszezc- 
gólnionym w punkcie IX).

L )  Każdy właściciel premiowanej pieniężna, nagroda, 
rządową klaczy lub źrebicy musi się zobowiązać przez podpi­
sanie rewersu, że ją  jeszcze zatrzyma cały rok we własnej 
hodowli i przedstawi ją , jeżeli będzie przy życiu, w roku 
następnym komisyi w miejscu premiowania. W  razie n iedo­
trzymania przyrzeczenia zawartego w rewersie, winien bez 
oporu zwrócić, otrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi sta­
dników rządowych w Drohowyżu

Gdyby przedstawienie premiowanej klaczy komisvi na 
miejscu premiowania połączone było ze względu na znaczną 
odległość lub z innego ważnego powodu z wielkiomi tru­
dnościami, winien w łaściciel takiej klaczy przesłać c. k. 
Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu świadectwo j 
wydane przez Zwierzchność gminną, że klacz ta po upły- 1 
wio roku od czasu premiowania znajduje się w jego po- ' 
siadaniu.

Lwów 2. kwietnia 1895. I

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

I 1 znowu z szeregów tak szybko ścieśniających się ! 
obywatelstwa wiejskiego wyrwała śmierć pracownika, który I 
zawsze i w szędzie w pierwszym kroczył szeregu.

Julian z Kozie l ska  kniaź  P uzyna ,  właściciel ('żarno 
łoziec w powiecie tłumackim, zgasł raptownie i niespodzie- \ 
wanie dnia 12. kwietnia b. r. w 50 roku życia, w pełni j  
sił żywotnych i obywatelskiej pracy. Gzy to posłując do f  
Rady państwa, czy jako prezes Rady powiatowej, czy wre- i 
szcie przyjąwszy przewodnictwo ( tddziałn tłumackiego To- 1 
ea izy stw a  gospodarskiego, odznaczał się zawsze śp. Julian !

I uzyna sumienną pracą, prawością i słodyczą charakteru, 
jednającą mu wszystkich, a przytem niezwykłą energią, 

j  której nie zdołały osłabić nawet bolesne straty i przejścia 
w rodzinie. Wierny syn Kościoła i Ojczyzny, wzorowy i za 
pobiegliwy gospodarz, przyjaciel włościan, nad których pod­
niesieniem moralnem i matcryalnem pracował i radą i ezv 
nem, dawał śp. ,Julian Puzyna ze siebie przykład i bliż­
szym i dalszym, to też Oddział tłumacki pod jego przewo 
dnietweiu rozwijał się szybko, rokując najpiękniejsze na 

I przyszłość nadzieje.
Oby poświęcenie to i ta ofiarność nieodżałowanej pa 

j  mięci śp. Juliana Puzyny znalazła naśladowców w gronie 
okolicznego obywatelstwa, a praca dla dobra ogółu i kraju 

! tak chlubnie podjęta, pod kierunkiem jego następcy dalej 
j  pomyślnie rozwijać się mogła. J<\ S.

S z c z e p i e n i a  o c h r o n n e  przeciw wąglikowi (na koniach, 
bydle, owcach i kozach)'jakotcz przeciw róży wąglikowej 
na nierogaciznie odbędzie sic w tutejszej c k. Szkole we- 
tery nary i, a mianowicie d. 2. maja szczepienie słabszą 
szczepionką (premier vaccin), d. 14. maja szczepienie sil 
niejszym numerem (deuxieme vaccin), a w dniu I. czerwca 
kontrolne szczepienie. Pierwsza to próba w naszym kraju. 
Podczas gdy mc W ęgrzech według ostatniego wykazu szcze­
piono ochronnie 1 600 900 sztuk inwentarza. Podajemy tę 
notatkę do wiadomości hodowców, którzy się tą sprawa, in­
teresują i którzyby mieli zamiar przeprowadzać u siebie to 
ochronne szczepienie. Interesentom udziela chętnie wszelkich  
informacyj prof. dr. Józef Szpilman, obecny kierownik c k. 
Szkoły weterynaryi we Lwowie (ul. Kochanowskiego 1. 83).

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej niższej szkole rolniczej w I ł o r o d e n c e  
rozpoczyna się rok szkolny 1895/96 z dniem I lipca 1895.

( e l e m  s z k o ł y ,  wytkniętym jej rozporządzeniem  
W ydziału kr. z dnia 30 września 1890 1. 39408, jest: 
k s z t a ł c e n i e  m ł o d y c h  l u d z i  na p o m o c n i k ó w (or­
gana w ykonaw cze) dla g o s p o d a r s t w  w i ę k s z y c h .  
Gospodarstwo wzorowe, o które szkoła jest oparta, obejmu­
jące przeszło 3600 morgów gruntu, obszerną hodowlę by­
dła rogatego, koni, owiec i nierogacizny, gorzelnię, młyn 
itd., daje wychowankom szkoły horodeńskiej sposobność do 
obznajomienia się dokładnego ze szczegółam i przyszłych  
ich obowiązków.

C h c ą c y  w s t ą p i ć  j a k o  u c z e ń  d o  t e j  s z k o ł y  
p o w i n i  o n :

1. Najdalej do 81. ma ja r. b. wnieść do D yrekcyi 
szkoły w Iłorodence podanie z dołączeniem :

a) metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat 
ukończy! Ki rok życia;

Ó) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
z dobrym postępem; dołączenie świadectwa ukończenia 
kursów nauki dopełniającej jest pożądano. K andydaci, któ-



rasy się w y k a ż ą  św iadec tw am i u k o ń cz en ia  ta k ich  k u r s ó w ,  
b ęd ą  mieli p ie rw szeńs tw o  "  p rzy jęc iu  ih> szkoły  p rzed  in ­
nymi. posiadającym i z re sz tą  równe n a u k i  :

c )  św ia d ec tw a  m oralności i do tychczasow ego  z a t r u ­
d n ie n ia ,  w ystaw ionego  przez  w łaściw ego d u sz p as te rza  
i zw ie rzchność  g m in n ą ;

d )  św ia d ec tw a  zdrow ia ,  w y s taw ionego  p rzez  lekarza .
‘2. W  dniu  oznaczonym  przez  D y r e k c y ę  p o d d a ć  s i ę

e g  z a  m i n o w i w s t ę p  n e m u, z k tó rego  D y re k to r  szko ły  
osądzi,  czyli k a n d y d a t  je s t  dosta teczn ie  um ysłow o ro z w i­
n ię ty  i posiada dos ta teczne  w y k sz ta łc en ie  e lem en ta rne ,  ab y  
mógł k o rzy s ta ć  należycie  z nauk i w szkole rolniczej w llo- 
rod e u c e ud złe 1 an  e j.

3. O trzy m a w szy  zapew nien ie  przy jęc ia ,  złożyć do r ą k  
d y r e k to r a  szko ły  p isem ne zobowiązanie rodziców, op iekunów  
lub  p ro tek to rów , po ręcza jące  r e g u la rn ą  w y p ła tę  należytośei 
p rz y p a d a ją c y c h  z a k ła d o w i  n a  u trzy m an ie  ucznia.

S ynow ie  ubogich rodziców, ch c ąc y  o t r z y m a ć  b e z -  
p ł a t u  e u t r  z y m a  n i e w z a  k  ł a  d z i e, wiigii wmieść o to 
osobne podanie  do W y d z ia łu  k ra jow ego  n a  ręce  D yrckcy i .

K ażdy  w s tę p u ją c y  do z a k ła d u  powinien być  z a o p a ­
trzony  w' d o s ta te czn ą  b ie liznę i do b re  obuw ie.

B liższych  w iadom ości udziela  n a  ż ą d a n ie :

D y r e k c y a  k r a jo w e j  n iższej  s z k o ły  ro ln ic z e j  w  H o ro d e n c e .

L. 2 9 6 4 4 .  C elem  zapob ieżen ia  rozszerzen iu  się z a ra z y  
py skow o-raeicow ej,  k tó r ą  sp raw d zo n o  w powiecie sk a łae k i in ,  
e. k. N am ies tn ic tw o  n a  p o ds taw ie  §§. 3, 7, 2(1 i 26 ogólnej 
u s ta w y  o chorobach  s ta d n y c h  z d n ia  29. lu tego 1880 r. 
(D z .  u. p. n r .  35) i odnośnych  postanow ień  rozporządzen ia  
w y k o n aw cz eg o  z d n ia  12. k w ie tn ia  1880 r. (D z u. p. nr. 
36) a w zg lędn ie  z dn ia  8. g r u d n ia  1886 (D z .  p. p. nr.  172) 
z a b r a n i a :

1. w y p ro w a d z a ć  byd ło  rogate ,  owce, kozy  i świnie 
z pow ia tu  politycznego  sk a łac k ieg o ,

2. o d b y w ać  ta rg i  i j a rm a r k i  n a  zw ie rzę ta  rac icow e
.

w tym że  powiecie,
3. ł a d o w a ć  i w y ła d o w y w a ć  w yżw ym ien ione  zw ie rzę ta  

n a  s ta cy i  kole jow ej w  P odw o ło czy sk ac b .
W  w y p a d k a c h  u w z g lę d n ie n ia  g o d n y c h  c. k. S taros tw o  

w S k a la c ie  u d z ie la ć  będz ie  pozw olen ia  n a  w y p ro w a d za n ie  
opasow ego b y d ł a  ro g a te g o  z m iejscowości n iezapowietrzo- 
nych  pod n as tęp u jący m i w a r u n k a m i :

1. A b y  z miejscowości z k tó re j  t r a n sp o r t  b y d ła  m a 
odejść, poprzedn io  u rzę d o w y  w e te ry n a rz  n a  kosz t w łaści-  j  
c ie lą  t ra n sp o r to w a n e g o  b y d ła ,  z b a d a ł  i s tw ie rd z i ł  pom yślny 
s tan  zd ro w ia  w szy s tk ieg o  b y d ła  w tej miejscowości, jakoteż ! 
i b y d ła  p rzeznaczonego  na  w y p ro w a d ze n ie ;

2. a b y  b y d ło  p rze zn ac zo n e  n a  w y p ro w a d ze n ie  pędzone 
by ło  jedynie p rzez  m iejscow ości wolno od za razy .

P rz e k r o c z e n ia  p ow yższych  z a rz ą d z e ń  k a r a n e  b ę d ą  w e ­
d łu g  u s ta w y  z d n ia  24. m a ja  1884 (D z  u. p. Nr. 51).

Lw ów  d n ia  9. k w ie tn ia  1895.

L. 2 7 9 1 7 .  G. k. N am ies tn ic tw o  po porozum ieniu  się 
z -c. k D y r e k c y a  r u c h u  kolei pań s tw o w e j w S tan is ław o w ie  
u s ta n aw ia  n a  mocy §. 10. ust. z d. 29. lu tego  1880 (Dz. u. 
p. Nr. 35) i rozp. min. z d. 5. s tyczn ia  1895 (Dz. u. p. 
N r.  14) s ta cy e  w Pyśm ion iczanach , T a rn a w ic y  leśnej i J a -  
re m e z u  n a  linii kolejowej „ S ta n is ła w ó w -W o ro n ie n k a “ jako  
s ta c y e  s ta łe  do ła dow an ia  i w y ła d o w y w a n ia  zw ie rzą t  r a c i ­
cow ych ( b y d ła  rogatego, owiec, kóz i świń) oraz mięsa.

Lwów d n ia  18. k w ie tn ia  1895.

O G Ł O S Z E N I A .
M——— —

P o z n a ń ,  w k w ie tn iu  1895 r.
N in ie jszem  m am  za sz czy t  donieść Szan . P u b l i ­

czności j a k n a ju p rz e jm ie j ,  iż w idząc,  p rz y  coraz  b a r ­
dziej w z m a g a ją c y m  się w ca łe j  G alicy i  popycie n a  
m aszyny  moje, p o trzebę  za łożen ia  ta m ż e  s k ł a d u  s t a ­
łe g o ,  z a o p a t r z o n e g o  w e  w s z y s t k i e  w y r o b y  f a b r y k i  
m oje j ,  t a k o w y  z dn iem  I. k w ie tn i a  r. b. w  S t a ­
n i s ł a w o w i e  p rz y  u l icy  B e lw e d e r s k i e j  o tw o r z y ł e m ,  po­
w ierza jąc

s przedaż  mych maszyn wy ł ą c z n i c  n a t a ł a  Galicye
f i r  ni i e

S. Bronikowski w Stanisławowie
p r z y  u l ic y  B e l w e d e r s k i e j ,

k tó ra  in te res  ten n a  swój w łasn y  r a c h u n e k  prow adzić  
będzie .  - U p ra sza n i  za tem  Szan. Pub liczność  ja k n a j -  
uprze  miej o ła sk a w e  zg ła sz an ie  się w raz ie  zapo trze ­
bow ania  czegoko lw iek  do powyższej t irm y, k tó r a  w szy ­
s tk ie  z lecen ia  b ąd ź  to z g łów nego  s k ła d u  w S ta n i s ł a ­
wowie, b ądź  też w pros t  z f a b ry k i  mej z P oznania ,  
g d y b y  to ta ń szy  f ra c h t  spow odow ać m ia ło ,  j a k n a j s u  
m ienn ie j  i n a jp r ę d z e j  w y k o n y w a ć  będzie .

H. C egie lsk i .
P ow ołu jąc  się n a  pow yższe  zaw iadom ienie ,  pole­

cam  n in ie jszem  n a  n a d c h o d z ą c ą  p o rę :
P łu g i  j e d n o s k ib o w e  S a c k a  do ork i  6, 7, 8, 10

i 14 cali g łębokie j .
P łu g i  j e d n o s k ib o w e  G u to w s k ie g o  do 7. i 10-calo- 

wej orki
N ow e p a t e n t o w a n e  p ług i  dw u. t r z y  i c z te ro s k i -  

b o w e .  k tó re  obok doskona łe j  orki,  bez w z g lę d u  n a  
ja k o ść  ziemi, o d zn a cz a ją  się n a d to  p ro s ty m  i t r w a ły m  
p rz y rz ą d e m  do us taw ian ia  dw óch  p rze d n ich  k ó łe k  
b iegow ych.

W alce  do ziemi , i e r ś c ie n io w e ,  g ła d k ie  i k o lc z a s te .  
D o łow nik i  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i  do w y t w a r z a ­

n ia  d o łk ó w  p rzy  s a d z e n iu  karto f li ,  o s z c z ę d z a j ą c e  p o ło w ę  
p r a c y  r o b o t y  rę c z n e j .  

S iew n ik i  ś z e r o k o r z u t n e  D re w i tz a  i T r y u m f  u n i­
w e r s a l n e .

P a t e n t o w e  d ry lo w n ik i  n o w e j  k o n s t r u k c y i  u le p ­
szone, w y s ie w a ją ce  ja k n ą j r e g u la rn ie j  t a k  n a  p ła sz c z y ­
znach  j a k  n a  po lach  g ó rz y s ty c h ,  o d zn a cz a jące  się p rzy-  
tein  nad  zw ycza j  p r o s t ą  i t r w a ł ą  k o n s t r u k c y  ą.

H. Cegielski w  Poznaniu
W y łą c z n e  zastęps tw o  i s k ła d  g łó w n y  n a  c a łą  G a l icyę

S. Bronikowski w Stanisławowie. i - s
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Prosięta Yorkshire
z dużej, szybko rosnącej rasy 7 do 8 tygo­
dniowe, są do nabycia w chlewni Zarszyn, po- 
1—3 czta i stacya loco.

D Y C H A W I C Z N E  K O N I E
Radykalne l e c zen ie  Proszkiem aslmowym

(Asthmapulver der Apothcke Donner in Neuenburgj.
4 do 5 pudełeczek po złr. 1 *50 wystarcza na 

wyleczenie. 1 4 - 2 0
Skład: Apothekc Drechsel Josephstadt, Briiim.

* * * * * * * * * * * * * * *  AAAAAASAAAAJUUUHAJUUUAAAAAIUI

HANDEL HURTOWNY
nawozami sztucznymi (fabryka własna w Iiadotynie), 

maszynami i potrzebami rolniczemi
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przez Filie w Bernie morawskiein
(Briinn, Comptoir und Magasin, Bahnring 22, neben 

dem Grand Hotel), 
oferują z  najzupełniejszą gwarancyą jakości superfo- 
sfaty , mączki kostne, m ączkę z żużli Thomasa, 
kainit, spccyalne nawozy dla zbóż, siarkan amonu, 

siarkan potasu i saletrę chilijską 
(Import w prost z Chili).

Mączka kostna karmowa (P raecip itat).
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze 

syłają gratis  i franco. 0—8
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Nasienie sosny 1—2
85%  s>ly kiełkowania z drzew dorodnych po cenie 3 złr 

80 ct. za kg sprzedaje Zarząd lasów' Mielec p. loco

Zarząd dóbr BRZEŚCIANY
poczta IŁaj taro wice \ __3

ma na sprzedaż z obory zarodowej 10 buhajków i 4 cielice 
rasy półkrwi Oldenburgskiej we wieku od roku do 2 lat.

Hodowla nasienia buraków *  Czyżowicach
(poczta M ośc iska)

sprzedaje nasienie: pastewnych czerwonych Oberndorfskich 
własnej produkcyi w plombowanych workach po 5 i po 
50 kg, ręcząc za siłę kiełkowania i prawdziwość odmiany. 
Cena za 5-kiIowy woreczek I zł. 50 ct., za 50-kilowy wo­

rek 12 zł. 50 ct. razom z workiem. 1__2

Poszukuje się nasienia 5 do 6 centn. mtr. 

o l b r z y m i e g o  s z p o r k u
O próbki i cenę za 100 kg uprasza Zarząd folwarku Soso- 

lówka poczta Ułaszkowce. 1__2

Nasienie tmraków pastewnych „czerw. M a o * t i “
z zeszłorocznego własnego zbioru, w najlepszym gatunku 
po cenie 30 ct. za kg, jakoteż owies liineburski za 100 kg 
wraz z workiem po 7 złr. na miejscu, poleca zarząd dóbr

Rudnik. o —ó

ODMIANY KARTOFEL
wymienione w sprawozdaniu w „Rolniku“ z d. 9. m arca 
1895 są do nabycia po bardzo umiarkowanych cenach w Z a ­

rządzie dóbr Strzałków, p. Stryj 5 _

Zarząd dóbr Podhajczyki Justyniec poczta Trembowla ma 
do wydzierżawienia od 1. kw ietnia b. r. dwa folwarki, je ­
den o przeszło tysiąc morgach, drugi o trzystu, a taliże 
młyn wodny o sześciu kam ieniach i kamieniołom od 1. 
lipca b. r., nadto jeden folwark o przestrzeni tysiąc morgów 
wraz z gorzelnią od dnia 24. czerwca 1896 r. NieuwzHe-
dnione oferty pozostaną bez odpowiedzi Pośrednik 

lutnie wykluczony.
abso-

umpenfifaagen
l i i  A l *  A  f t  O  T l  \  1 1 • •  l i  ■ • k I 1 A t l i  11 «> <1 / !  11 *a l le r  A r te n  tlir hiiusliohe und bffent- 

liche Zwecke, Landu irthsyhalt, Bauten 
und Industrie.

V r i  l l ^ l T .  N ach lłel"  R o w e r -B a r f f -P a te n t -  
^  *  • Inoxyda t ions-V erfahren .

Inoxydirte Pumpen
s ind  v o r  R o s t  pesc lif l tz t .

® . . . . . . W.  GARVENS, Wien, {

neu ester , v erb esser ter  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- nnd Lanfgew lchts-
R p iip lf  P n WQ Q ffa n  aus Holz u. Eisen, fu r Handels-, DlUl&eilWddgen Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaft liche und andere gewerbliche Zwecke. Pernonen- 
w aagen ,  W a ag en  ff lr I la iiN gebrauch ,  Y leh w aag en .

Commandit-Gesellschaft fu r  Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

I. Wallfischgasse 14 Kataioo©
I. S ch w arzen b erg s t rasse  6. «»” «• n-anoo.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki.
i Drukarni „Dziennika t

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Jolskie(jo“ rorf zarz Franciszka Katnera u 1 '


